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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 7. Sierpnia.
Przybył tu: JO . Geuerał-Major i dowódzca 

6fej brygady obrony krajowej, Xiążę W i l ­
h e l m  R a d z i w i ł ł ,  z Heringsdorl.

Z e  Ś w i e c a  nad W isłą ,  dn. 30. Lipca wie­
czorem o godzinie 8. — Miasto nasze, lezące 
przv ujściu Czarnego strumienia do W isły  i 
obydwiema temi rzekami ujęte, doświadcza 
wprawdzie corocznie wielkiego wezbrania wo­
dy i wylewu po nizinach, a stąd szkody i stra­
ty wszelkiego rodzaju, osobliwie na wiosnę i 
około S. Jana; ale okropności, jakie się wczo­
raj i dzisiaj wydarzyły, ludzie nie pamiętają. 
Jakkolwiek ogromne śniegi z ostatniej zimy i 
ciągle ulewy od sześciu tygodni, jakoteż częste 
sztafety od Krakowa i W arszawy, wielkiego 
wezbrania wody zapewue spodziewać się kaza­
ły i stosowne środki przedsiębrać, mieszkańcy 
jednak tutejsi, mając w pamięci rok 1814. i 
1829 . ,  pełni byli nadziei, ze zbliżające się n ie­
bezpieczeństwo i tą rażą jako tako przejdzie, 
Ale szybkość, z jaką się rzeka podnosiła, prze­
szła wszelkie ludzkie usiłowanie. p 0 wszystkich 
ulicach miasta rozlewa się z gwałtowną silą o- 
kropny żywioł, i po większej części miasta ster- 
czą tylko jeszcze dachy domów, z których o- 
kropne, wołanie ich mieszkańców, tak ludzi ja­
ko i zwierząt, słyszeć się daje. —  Chełmińską

bramę otoczoną z obudwu stron olbrzymicmi, 
jeszcze od Krzyżaków wystawionemi murarni, 
starano się zrazu ogromuym zatkać wałem a 
przez to pieniące się wały przełamać; ale na- 
próżuo! —  Już  zalane są progi ewanielickiego 
kościoła stojącego wyżej na rynku , a fara ka­
tolicka napełniona już jest wodą na cztery sto­
py wysokości. W  zabudowaniach szkolnych 
ciśnie się woda oknami. Most łyżwowy po­
płynął już wczoraj z wałami. W  calem mieście 
prezentuje się obraz jęku i rozpaczy! W śró d  
tej niedoli, wśród tego Oceanu zalewającego 
miasto i okolicę, słyszymy jeszcze, na domiar 
nieszczęścia, dzwon zwiastujący: Gore! Noc 
się zbliża, a ciemność zamknie wszystkie drogi 
do ucieczki kobietom i dzieciom. Deszcz leje, 
burza się podnosi; także i w sąsiednich wio­
skach wyglądają mieszkańcy pomocy, której im 
zanieść nie zdołamy.

D. 3 1 . Lipca, zrana o godzinie 8 . — Ogień, 
powstały z zapadłego komina, stłumił się, a tak 
noc spokojniej nieco przeszła. W odzie  zadne'j 
już tamy stawić nie podobna. Kominy i piece 
zapadają się, ściany pękają, ze w sz e c h  stron 
krzyk mieszkańców, którzy ledwie życie oca­
lają. WTiele domów chyli się d° u Padku. T y ­
siące ludzi wiszą w niebezpieczeństwie i tylko 
przyjaciele ludzkości podają im na dachy ży­
wność, na której jednak coraz bardziej zbywać 
zaczyna, gdyż ubożsi nic zarobić a majętniejsi 
żadnego dowozu dostać nie mogą. Domy pic-
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i sk lepy kupców  stoją p o d  wodą. T y le  
ty lko ,  dzięki B o g u ,  mamy pociechy, że we 
wszystkich tych okropnościach żaden jeszcze 
cz łow iek , ile nam wiadomo, nie zginął.

D nia  31 .  L ipca ,  wieczorem o godz. lOtej. — 
W o d a  już n ie p rzybiera ,  ale za to okropna 
podniosła się bu rza ,  k tó ra  kipiące ba łw any  o 
nadw ątlone fundamenta domów miola i całemu 
miastu zgubą zagraża. Trzecia ich część leży już 
w  gruzach pod wałami. G rom ady  łudzi b ęd ą ­
cych  bez p rzy tu łku  obciążają stojące jeszcze b u ­
d y n k i ,  a za zbliżeniem nocy  ogarnia wszystkich 
o k ro p n a  bojaźń śmierci.

P r o w i u c y a  S a s k a .  —  D nia  2. Sierpnia 
znow u  7 rossyjsko-polskich zbiegów z Poznania 
do  warowni Magdeburskiej p rzy b y ło ;  tak tedy  
ogółem 3 6  tych zbiegów w twierdzy tej się 
znajduje.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 2 7 .  Lipca.
W  ciągu roku  tego i roku  przeszłego z Li­

tw y ,  Podola i W o ły n ia  stopniowo przeszło 
3 0 0 0  ludzi,  po  większej części ubogich k a to ­
l ików z s t a n u  chłopskiego, ale też i k i lk u n a s t u
z  drobnej szlachty katolickiej w  głąb Rossyi do 
step przesiedlono, aby  stepy te upraw iać i re­
gularniejszy osiąguąć podział ludności. W s z a k ­
że ,  powszechnie przypisują ten środek usiłowa­
niom rządu rossyjskiego osłabienia parafii k a ­
tolickich , aby  potem mieć na p ozó r  praw ny 
po w ó d  do zniesienia o u y ch ,  k iedy praw o w tej 
mierze op iew a ,  że ,  ab y  plebania katolicka 
istniała przynajmniej 5 0 0  trzeba wyznawców  
religii rzymsko-katolickej.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31 .  Lipca.

Najnowsze wiadomości od Księcia Joinville 
datują się z du. 20 .  b. m. Cesarz Marokański 
w ydał podobno  rozkaz ,  ab y  tych ,  co F rancu ­
zów  zaczepili, jak  najsurowiej ukarać. C o  do 
kollizyi z m arynarką angielską tak się rzecz ma, 
że Książę na p rzybyc ie  angielskiego okrętu  do 
p o r tu  tangerskiego zezwolić niecbciał, poczem 
m u zaręczono, że dopókiby  układy trwały, ża­
den okrę t  angielski tamże nie wpłynie. Listy 
nadesłane z Algieru donoszą, że Marszałek Bu- 
geaud znow u na 8 0  kilometrów w  głąb kraju 
nieprzyjacielskiego wtargnął i że wojska mau- 
ry tańsk ie  przed nim się cofają. G d y b y  w oj­
sko francuskie z okolicą lepiej obeznane by ło ,  
b y łb y  Abdel Kader bez wątpienia w pad ł w ręce 
jego. Dziennik touloński donosi,  że Marsza­

łek Bugeaud przekonał się o nadaremności ukła­
dów  z Cesarzem M arokkaóskim, i dla tego d o ­
magał się pozwolenia , ab y  energiczniej mógł 
wystąpić i przeciw Fezow i wyruszyć.  Zażądał 
na  ten cel pięciu regimentów wojska. S łychać 
także ,  że Książę Joinville otrzym ał rozkaz b lo ­
k ow ać  brzegi m arokkańskie ; Marszalek B u ­
geaud posunie się w  razie po trzeby  aż pod s to­
licę aby  tam Sułtanowi warunki poko ju  d y k to ­
wać. W e d łu g  doniesienia dzienników hiszpań­
skich naładowano w Gibraltarze okręt prochem 
przeznaczonym dla M arokkańczyków .

Z osób, które na dniu 29.  Lipca wieczorem 
w  ciżbie na polach Elizejskich ranione zostały, 
umarło jeszcze k ilka ,  tak iż teraz już 5  um ar­
łych i około 2 0  rannych  liczą.

Stosownie do najnowszych wiadomości z O r a ­
n u  połączył się już Generał Lamoriciere z k o r­
pusem Marszałka B ugeaud , a obadw aj razem 
chodzili około planu spalenia żniwa na pograni­
czu nieprzyjacielskiego kraju. W id a ć  z lego, 
że obiedwie strony, tak Francuzi jak M arok- 
kariczycy, bynajmniej się już nie ochraniają, i że 
przeto przewidzieć się nie d a ,  dokąd ten stan 
rzeczy zmierza. Donoszą pow tórn ie ,  że M ar­
szałek Bugeaud na samą stolicę F ez  stanowczo 
u d e r z y ć  z a m y ś l a .  A le  t r u d n o ś ć  zabrania z sobą
żyw ności,  i to do gorącego k ra ju ,  gdzie z b y ­
wa na wodzie dla ludzi i zw ie rzą t , stawia tamę 
niełatwą do pokonania ,  chyba że się wielbłą­
dów do takowych transportów  użyje. P o d o ­
bne doświadczenia Generała M arey  na w y p ra ­
wie jego do pustyni aż pod Ain Madi bardzo 
dobrze się udały. W ie  o tern Marszalek Bu- 
geaud, a po  przedsiębiorczym jego duchu spo ­
dziewać się można, że z doświadczenia tego k o ­
rzystać potrafi.

Zadziwiająca jest szybkość z jaką odbyw a 
się kommunikacya pomiędzy Paryżem a Rouen. 
W ieczo rne  dzienniki, które onegdaj ogłosiły d e ­
peszę telegraficzną Marszałka Bugeaud o w k ro ­
czeniu na territorium marrokańskie, p rzy b y ły  
do Rouen tak w  czas, że dzienniki w tem'miej'- 
scu wychodzące p rzedrukow ały  wiadomość tę 
z M o n i t o r a  i czytamy już ją w  dziennikach 
z R o u e n , kiedy dopiero  ledwie temu parę go­
dzin jak dzienniki ranne paryskie ogłosiły ją 
także. Jeszcze spieszniejszym i bardziej ude- 
rzającem będzie ten ruch  i ta szybkość po uk o ń ­
czeniu kolei z R ouen  do H aw ru ,  nad którą te­
raz Z całą siłą pracują. W  przeszłym tygodniu 
naw et otrzymano tu w  jednym dniu w iadom o­
ści z L o n dynu ,  k ied y  zw ykle  dwa dni one iść 
po trzebu ją ,  wysłano je  bowiem z Londynu  do 
Brighton koleją zalazuą, ztamtąd przesłano j®
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do D ieppe statkiem p a ro w y m , zkąd gońcem 
odeszły do R ouen  w kilka godzin, a zfamląd 
koleją żelazną do Paryża. P o  zaprowadzeniu 
wszystkich kolei żelaznych szybkość ta dojdzie 
do niepojętego stopnia.

— Ostatnie wiadomości z G w ada lupy  z 28 .  
Czerwca mówią o usposobieniu tamecznych k o ­
lonistów względem kwestyi emancypacyi. 2 4 .  
C zerw ca zgromadziła się rada kolonijalua; p rzy  
otwarciu jej G u b e rn a to r , Admirał G o u rb e y re  
nic nie wspominał o prawie przedstawionem 
Izbie Parów ; czy nie chciał mówić o n ie in , czy 
też nie wiedział o jego przedstawieniu nie w ia ­
dom o , ale w odpowiedzi swej rada kolonialna 
stanowczo tego przedmiotu dotknęła ,  mówiąc, 
że nikt nie może im zaprzeczyć praw, jakie p o ­
siadają, że każdy z nich chciałby dla siehie za­
chować te p raw a i w tym samym stopniu o d ­
dać je swym dzieciom.. M am y zaufanie w kar­
cie , mówi a d re s , broniącej własności i n iena­
ruszalności praw, jakie wszystkim Francuzom  
służą. "M am y zaufanie w Izbach, strużach na­
turalnych naszych praw, mamy zaufanie w rzą­
dzie K róla,  który  potrzeba tylko oświecić o p ra­
w dziw ym  stanie rzeczy, b y  go wywieść z błędu. 
D la  tego zastauowiemy się nad iuteressami k ra­
ju  z tą uwagą i pilnością , jakiej tak ważne oko- 
liczuości w ym aga ją .« —  Znaczy to, że się 
opierać będą wszelkiemi środkami oswobodze­
n iu  niewolników. I  do lego w zywają oni kar ty  
i praw, jak g d yby  pierwszćm, najsilniejszein, 
nigdy nie zaprzeczonem i nieodjętem mu nigdy 
p raw em  człowieka, według pojęć chrześciau- 
stwa i ludzkości, nie by ła  swoboda. G u b e r ­
na to r  silnie na ten adress odpow iedzia ł,  ale głó­
wnie na tein się opiera ,  iż to jest niedorzeczno­
ścią rozum ow ać o praw ie ,  k tóre  jeszcze nawet 
nie jest glosowanem. Ale więcej jeszcze po­
kazuje tę niechęć list pewnego kolonisty, nieja­
kiego pana B a sse -T e rre  nad tym , jak go nazy­
wa » nieszczęśliwym« p ro jek tem , k tó ry  jest 
ty lko  skutkiem anglomanii i sprowadzi zniszcze­
nie kolonii francuzkich; w kilku latach uczyni je 
tak nędznemi jak H ajt i ,  grozi zgubą francuskiej 
Marynarce itd. Z tego widać jak  wiele p racy  
jeszcze gabinet będzie musiał pon ie ść ,  • aby  
Przeprowadzić pro jek t em ancypii, tern bardziej, 
2e wiele organów prasy  francuskie'j otwarcie 
lub pod p ok ryw ką  broni niewolnictwa.

Z  d n i a  1.  S i e r p n i a .
O b ie g a ły  tu  pogłoski o w ybuchu  rewolucyi 

w  M arokko a to z pow odu  uległości okazywa- 
f!tZez Sułtana ku  Fraucyi.  F ana tycy  z tej 

o  o lcztioici korzystać mieli, aby  powolnego 
» niedołężUeg0 yjładzcę z  trouu strącić i Abd el

Kadera  na nim osadzić. Niezawodną, że p y ­
tanie M arokańskie coraz bardziej się wikle. 
XV tej chwili wyjeżdża adjutant ministra w o ju y  
do Marszałka Bugeaud z iuslrukcyami. P a n  
Guizot sam w  gronie przyjaciół swoich teini 
dniami powiedzieć uiiaf, że wojnę z M arokkiem 
poczytuje za nieuchronną. Ministeryum nie 
o to tez kłopoce s ię ,  Cz y  wojnę z M arokkiem 
rozpocząć ,  lecz o to ,  w  jaki sposób ją p ro w a­
dzić i podług jakiego planu. Marszałek B ugeaud 
p roponu je ,  żeby w prost na F ez  ruszać;  żąda 
na tę w ypraw ę  2 5 ,0 0 0  p iechoty ,  2 5  dział, 
6 0 0 0  wielbłądów i 8 0 0 0  jazdy. Ale do tego 
P. G uizot skłonić się nie chce polegając na w a­
żnych i uzasadnionych przyczynach. W y p r a w a  
przez pustyn ię ,  w  nieznajomym kra ju ,  w śród  
nieznośnego skw aru ,  przez okolice, gdzie p ra ­
wie wcale nie ma w o d y ,  do miejsca jakie 7 0  
godzin od  granicy  oddalonego, może armią 
o zg ub ę  przyprawić . P. Guizot poczytuje więc 
atak na  M ogador za skuteczniejszy; m ożuaby  
stamtąd łatwiej d o M arokko  (stolicy samej) dójść. 
Z  największą ciekawością wyglądają stanowcze­
go w yroku  ministeryum; podanie wszelako 
w czorajsze, ja k o b y  do Xięcia Joinville już  w y ­
prawiono rozkazy ,  aby  bom bardow auie Tange- 
r u  rozpoczął ,  nic zyskuje wiary.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dn. 31 .  Lipca.
Jakkolw iek  wielkiem jest nieukontentowa- 

nie w  Anglii z pow odu  postępowania francuzkich 
agentów na wyspie Otaheiti przeciw konsulowi 
angielskiemu, panu P ritschard , zda się jednak, 
iż dobre  porozumienie obudw óch rzą d ó w ,  b y ­
najmniej przez to  nadwerężonem nie zostanie. 
N aw et Tim es, która wczoraj jeszcze tak mocno 
przeciw  Fraucyi powstawała , dziś rzecz tę  
w  łagodniejszem przedstawia świetle, mówiąc, 
że nieukoulentowanie Anglików po zimnej ro ­
zwadze w  pewnym stopniu zmuiejszonem zo­
stało, wszystko bow iem , co w tym względzie 
przedsiębranem b y ło ,  owo ogłoszenie p raw a  
w ojennego, prześladowanie naczelników, o k ru ­
cieństwa dopełniane na  kobietach i aresztow a­
nia konsulów by ły  w ypływ em  największych 
n ad u ż y ć ,  k tóre  F rancya  sama już najmocniej 
zganiła. Na rząd więc fraucuzki wsprawie tej 
o tyle ciężka pada w ina ,  iż rzecz tak ważną 
powierza ludziom niemającym bynajm niej w y ­
obrażenia o tern co jest slusznem a co nie, i któ­
rzy  takim sposobem kompromitują honor i po- 
litykę narodu  swego. Teraz  wiec po najsu- 
rowszem zganieniu k roków  tych ,  nie pozostaje 
nic więcej rządowi francuzkiemu jak tylko dać 
najzupełniejsze zadośćczyuienie tak nieszczęśli-
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wej k ró lo w e j  w y sp  o w y c h ,  ja k o  te'ż re p re z e n -  
tom  pań s tw  zagran icznych .

—  T u te js z e  dziennik i p o d a ją  te raz  d o k ła d n y  
r a p o r t  o  p ró b ie  w y k o n a n e j  z  m aszyną  p iekie ł-  
n ą  k ap i tana  W a r n e r ,  w sp o só b  n a s t ę p n y :

»K apitan  W a r n e r ,  k tó ry  p rzed  la t  k ilku  
o św ia d c zy ł  r z ą d o w i ,  ze  posiada ś r o d e k ,  za  po- 
m ocą  k tó rego  w  jed n e j  chwili zn isz czo n y m  b y ć  
m oże  o k r ę t  l i n io w y ,  cala f lo ta ,  m a ły  zamek, 
a  n a w e t  miasto , zeszłej so b o ty  z łoży ł pub liczne  
d o w o d y  w ażn o śc i  dla w o jn y  tego w yn a lazk u ,  
k tó reg o  s trasz l iw e  sku tk i  a lb o  w o jn ę  o k ro p n ie j ­
szą ja k  k ie d y k o lw ie k  u c z y n ią ,  a lb o  też z ro b ią  
ją  n iep o d o b n ą .  Je s z c z e  n a  w iosnę  w r. 1 8 4 2 . ,  
k a p i ta n  W a r n e r  w o becn ośc i  S ir  H e n ry k a  H a r-  
d iuge  i in n y c h  ku  tem u  m ian o w an y c h  p anó w , 
w y k o n a ł  sw e  dośw iadczen ie  na  si lnem czółnie  
d rze w e m  b u d o w lau e tn  n a ła d o w a u e m ,  k tó r e  się 
ja k  na jlep ie j  uda ło .  S ir  B o b e r t  P ee l  m iano w ał 
n a s tęp n ie ,  zo s taw szy  p ie rw szy m  ministrem , ko -  
m issję  d o  ro z eb ran ia  te j rze czy  i u łożen ia  s p r a ­
w ozdan ia .  K apitan  W a r n e r  nas tęp n ie  o św iad-  
cz y ł ,  że  na  w iększą  skalę  ch ce  d o św iad czen ie  
sw e  w y k o n a ć ,  ale r z ą d  chciał ty lk o  p r z y c z y ­
nić się w  czw ar te j  części d o  kosz tów  d o św ia d ­
czenia .  W ó w c z a s  na  p o c z ą tk u  teg o  miesiąca 
P a n  S o m e s ,  z tą cliojnością  c h a rak te ry z u ją cą  
k u p c a  angie lsk iego ,  o f ia ro w a ł  n a  ten  cel je d e n  
ze  sw oich  o k rę tó w  » Jo h n  O  G a u n t ,« za  k tó r y  
m u  jeszcze  n iedaw no  1 ,0 0 0  f. szt. d a w a n o ,  tym  
sp o so b e m  p o  usunięc iu  na jw ażnie jsze j  p rz e s z k o ­
d y ,  m ożn a  b y ło  w y k o n a ć  d ośw iadczen ie  w  ze ­
szłą sobotę .  O g ó ln a  uw ag a  by ła  w  n a jw ięk szy m  
s to p n iu  o b u d z o n a ,  ty s iące  osó b  p rz y b y ły c h  
w  tym  celu  do  B righ ton  cisnęło  się na  b rzegu  
p rz y p a t ru j ą c  się p rzy g o to w an io m  d o  d o ś w ia d ­
c z e n ia ,  jak ie  P an  W a r n e r  z z im ną k rw ią  i p e ­
w n o śc ią  u rządzał .  P rzesz ło  4 0 , 0 0 0  ludzi z e ­
b ra ło  s ię ,  po m ięd z y  n iem i w iele  zn a k o m ity c h  
o só b ,  w szys tk ie  p e r s p e k ty w y  z w ró c o n e  b y ł y  
n a  o k r ę t ,  k tó r y  sp ro w a d z i ły  d w a  p a ros ta tk i .  
O k o ło  g o d z in y  6. L o r d  Inges tre  i d w a j  inni o f i ­
c e ro w ie  m a r y n a rk i ,  da li  znak  d o  ro zp o cz ęc ia  
dz ia łan ia .  )>John 0 ’G a u n t«  leżał o d d a lo n y  p rz e ­
szło o  5 0 0  ja rd ó w  ( 1 , 4 0 0  s tó p )  o d  pa ro s ta tku ,  
n a  k tó ry m  zn a jd o w a ł  się kap itan  W a r n e r  i p o  
od jęc iu  l iny  n ie  zostawały ' o b a  s ta tk i w źadnem  
po łączen iu  z s o b ą ;  p rzez  k ilka  chw il p a n o w a ło  
milczenie  z u p e łn e ,  g d y  w tem z szybkością  b ł y ­
sk a w ic y  ciem ny gęs ty  o b ło k  o to czy ł  okrę t ,  j b e z  
żad n eg o  innego szu m u ,  jak  g łu ch y  szelest t r z a ­
sk a ją c y c h  b e lek  g łó w n y  maszt w k ie ru n k u  p r o ­
s to p a d ły m  rz u c o n y  został w  p o w ie t r z e ,  w sz y ­
stkie b e lk i  z o s ta ły  po trzask ane  a sam k o rp u s  
ro z e rw an y .

S i ln y  w ia t r  w k ró tce  ro zp ęd z i ł  o b ło k  i u j r z a ­
n o  o k rę t  w  stanie n a jzu pe łn ie jszeg o  zn iszczen ia ;  
chw ilę  jeszcze  unosi ł  się nad  w o d ą  i z a to n ą ł ;  
w  2,j m inut po u d e rzen iu  s ta tek  ten b y ł  z u p e ł ­
n ie  rozb i tym . Z e b r a n y  tłum w y k rz y k n ą !  t r z y  
r a z y  h u r a :  dz ia łan ie  d ośw iadczen ia  tego bez 
h a ła s u ,  b e z  żad ne j  w ido czne j  p rz y c z y n y  jest 
n ie p o d o b n e  do  opisania .  T o  jes t  ty lk o  rzeczą  
p e w n ą ,  że  pocisk  z z e w n ą trz  dostał się do  o k r ę ­
t u ,  a n ie  b y ł  w e w n ą t rz  u k r y t y ,  p o n ie w aż  p rz y  
za to n ien iu  p om o s t  w ie rzchn i  b y ł  z u p e łn ie  cały . 
—  J e d n a k ż e  n ie  w p u sz c z o n o  n ikogo  ani na  
» J o h n  0 ’G aun t,«  ani na p a ro s ta te k ,  n a  k tó r y m  
się kapitan  z n a jd o w a ł ,  z  p a ro s ta tk u  n a w e t  m u ­
siała się odda lić  o s a d a ,  g d y  k ap itan  miał ju ż  
w y k o n a ć  sw o je  do św iadczen ie .  K ap itan  W a r ­
n e r  ze  w szech  s t ro n  u zy sk a ł  po w in szo w an ia ,  
a P a n  S om es o św ia d c z y ł ,  że  jeżeli rząd  nie b ę ­
dzie  z a d o w o ln io n y m  tem dośw iad czen iem , w ó w ­
czas on  jeszcze  jed en  i to  w ię k szy  o k rę t  p o ­
św ięc i dla  p o w tó rz en ia  d ośw iadczen ia .  S ądzą  
w s z y s c y ,  że  za p om o cą  tego ś ro d k a  m a r y n a rk a  
angielska stanie się n ie z w y c ię ż o n ą ,  i żadua  inna 
n ie  b ęd z ie  śmiała je j się op rzeć .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 5 .  L ipca.

’W c z o r a j  w  dn iu  u ro d z in  K ró lo w e j  K r y s t y ­
n y ,  m ieszkańcy  M a d r y tu  n a d e r  przes traszen i 
zostali  p rzeds ięw zię tem i ś ro d k am i w ojskow ein i .  
N a  n a jw a żn ie jsz y c h  p u n k ta c h  p o d w o jo n o  w a r ­
t y ,  a z n a czne  o d d z ia ły  k aw a le ry i  p rzeb ieg a ły  
miasto. O k o ło  w ieczora  d w a  b a ta l ion y  z a ję ły  
s tan o w isk o  p rz y  g m achu  p o c z to w y m ,  gdzie się 
z n a jd u je  g łó w n y  o d w a c h ,  i n ied o zw o li ly  z g ro ­
m adzenia  się lu d u  p r z y  P u e r ta  de l  Sol. Za 
zb liżen iem  się n o c y ,  p u łk o w n ik  d o w o d z ą c y  
w o jskam i do s t rzeg ł ,  że w p ob lisk im  n o w y m  
d o m u  zn aneg o  M araga to  C o r d e r o ,  z n a jd u je  się 
w ie lka  liczba ró ż n e j  gaw iedzi.  P u łk o w n ik  w y ­
słał oficera  z z a p y ta n ie m , j a k ib y  by ł  cel z g r o ­
m adzen ia  te g o ,  i o t r z y m a ł  o d p o w ie d ź ,  że to ­
w a rz y s tw o  to  z e b ra ło  s ię ,  b y  z łożyć  p o w in ­
szo w an ia  p a n u  C o rd e ro  w  d n iu  jego  u rodz in .  
W  c h w il i ,  k ie d y  o ficer  do m  o p u szcz a ł ,  s t rze ­
lon o  d p  n ieg o ,  a  zg ro m a d z o n e  w  o k o l icy  tej 
m nó s tw o  lu d u  rozn io s ło  po s t rach  w  najdalsze  
s t ro n y  miasta .  T y m czasem  inne  w o jsk a  o d e ­
b ra ły  także  ro z k a z  u dan ia  się d o  d o m u  p o c z to ­
w e g o ,  a g enera ł  k ap itan  i g u b e rn a to r ,  k tó rzy  
się zna jdow al i  w  te a t rz e ,  opuścili  go n a ty c h ­
miast i za nimi poszła  w ięk sza  liczba w i d z ó w -  

O k o ło  p ó łn o c y  ca la  za łoga  b y ła  p o d  bronią ,  
a P u e r ta  del S o l  za ję ta  b y ła  p rze z  kaw aleryą-  
N a jw y ż sz e  w ła d z e  w o jsk o w e  i G e fe  po li t i<0 
p rzep ęd z i l i  n o c  w  g m achu  p o c z to w y m .  Z raua
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wojska wróciły  do sw ych  koszar. P o w ó d  za j­
ścia lego dotąd jeszcze niewiadomy.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 21 .  Lipca.

Namiestnikostwo Król. nader ważną ogłosiło 
uchwałę. Z początkiem przyszłego ro k u  szkol­
nego j ę z y k  m a d z y a r s k i  po wszystkich gim- 
nazyach i liceach k ra ju ,  w yjąw szy  ty lko  szko­
ły  obw odow e K ro a cy i ,  ma zostać j ę z y k i e m  
n a u k o w y m ,  tylko kilka przedmiotów mają 
b y ć  na przyszłość w języku  łacińskim w y k ła ­
d an e ,  np. nauki teologiczne, opiera jące się p o ­
niekąd na literaturze s ta ro ż y tn e j ; oraz patolo­
gia, chemia, f izyka ,  m atem atyka, dla których 
to nauk terminologia w języku  madżyarskim nie 
jest jeszcze należycie wykształcona. U chwala 
ta wielkie zapew ne w kraju całym sprawi w ra­
żenie. W p ra w d z ie  już w ostatniej rezolucyi 
król.  dotyczącej języków  przy rzeczono M adży- 
a ro m ,  że życzenie ich ,  aby  język  M adżyarski 
ua stopień naukowego języka po szkołach w y­
niesiono, spełnionem zostanie; żeby  jednakże 
to tak prędko  i w takiej rozciągłości nastąpić 
m ia ło ,  tego nikt się nie spodziewał. T ak  tedy 
panowanie łac iny ,  już i tak w ostatnich czasach 
tv lko  pozo rn e ,  całkiem obalono. Łacina należy 
odtąd ad res actas,  i to zapewne nikogo bardzo 
nie trapi. Ale los narodowości n ie m ad ż y a rsk ie j  
i jęzvków  innych na szwank wystawiony a to 
do żywego zmartwiło wszystkich ISiemadżyarów. 
Zdaniem naszem w przeciągu SOOletuicłi dzie­
jów założonego przez M adżyarów  Królestwa 
ważniejszej, tyle stosunku narodów  dotykają­
cej uchwały nie uczyniono. Sławianie miano­
wicie tracą przez to postanowienie (rozumie się 
w  umysłowym względzie) niezmiernie.
Z  11 a d  g r a n i c y  ( J z a  r u o g ó r  z a, d. 22 .  Lipca.

W ła d y k a  C zam ogórza  poniechał wszelkich 
p lanów w ojennych mających na celu powtórne 
odzyskanie wysp W a r n in a  i Lcssaudry i ,  i 
oczekuje od sądu proponowanego z zagranicy, 
k turv się ma zgromadzić w S kutary  i do które­
go należeć mają komissarze rossyjski i austrya- 
cki ,  sprawiedliwości,  to jest oddania na po- 
w tór  dawnej tej posiadłości Czarnogórców. 
O becnie  zajmuje się W ła d y k a  gorliwie sp ra ­
wami w ewnętrznemu Z  pogranicziiemi wła­
dzami aus tryackiem i jest on od  niejakiego cza­
su w stosunkach przyjacielskich. —  W z m ia n ­
kow any  już kilkakrotnie aw anturnik  polityczny 
książę ( ? )  W asew icz ,  będąc przed kilku mie­
siącami w ypuszczony  z więzienia z Kouslan- 
•yoopola, i w racając do swej ojczyzny w  gó­
rach czarnogórskich, w drodze zam ordow any 
został. Ponieważ W asew icz zwykł rościć so­

bie jakieś preleusye do zarządu Czarnogórzetn, 
wnoszono zpoczątku, iż zabójstwo to w yko-  
uauem zostało za wpływem W ł a d y k i ;  p rze d ­
sięwzięte wszakże z rozkazu oslatuiego kroki, 
by  ile możności w ypośrodkow ać i dostać spraw ­
ców czynu tego, zdają się dostatecznie po d e j­
rzenie to zbijać.

W i o c h  y.
Z  n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dnia 25 .  Lipca.

T e raz  dopiero pokazuje się, że szalone przed­
sięwzięcie wychodźców włoskich z Korfu p rze­
ciw K alabry i nie było  całkiem odosobnionem, 
k iedy  1 5 0  do ICO młodzieży, zgromadziwszy 
się w gościnnem W .  Xięstwie Toskańskiem r ó ­
wnocześnie z odejściem tamtych z K orfu  usiło­
wali przez państwo kościelne przedrzeć się do 
Kalabryi aby  się tam z lądującymi połączyć. 
Kilka podejrzenie wzbudzających s ta tków , któ­
re się by ły  ukazały w bliskości Grossetto ,  ale 
teraz znow u zn ik ły ,  miały zapewne część tych 
wspólników sprzysiężeuia ua pok ład  swój za­
brać. P rawie uwierzyć nie móżna doniesieniom 
Z M alty , że ua tej wyspie pomimo niepomyśl­
nego w ypadku  ostatniej w y p ra w y  z Korfu, z n o ­
wu czynią przygotowania do podobnej expe- 
dycyi pod przywództwem  szefa powstańców 
Fabrizi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 16. Lipca.

Przed 3ina tygodniami przypadek  się zdarzył, 
że na parostatku tureckim odbyw ającym  codzien­
ne przejazdki na Bosforze, deszcz różne ban ­
dery  zmoczył i że wieczorem gdy kapitan w Jiu- 
jukde re  na ląd wstąpił, osada zmoczone b a n ­
d e ry  wszystkich morskich narodów  bez różnicy 
wywiesiła,  aby  .wyschły; przypadkiem  zawie­
szono p rzy  tej sposobności banderę rossyjską 
pod angielską. Ale jest ustawa w m arynarce 
rossyjskiej nakazująca każdemu dowódzcy  o k r ę ­
towem u w podobnych  okolicznościach zdjęcia 
bande ry  rossyjskiej zażądać, która na obcych 
ok rę tach ,  tylko dla salutowania wojennych ros- 
syjskich okrętów  wywieszaną b yć  ma. S to so ­
wnie tedy  do tej ustawy dowódzca stojącego 
w  Bujukdere  rossyjskiego parostatku jednego 
z swoich oficerów na pokład tureckiego o k rę ­
tu w ypraw ił ,  k tóry  wszelako lam nikogo nie 
zasta ł,  k tórem uby rzecz objaśnić mógł. W  tej 
chwili sternik rossyjskiego okrętu  przejeżdża, 
oficer w zyw a go na .tłómacza j gniewem unie­
siony, może i dla tego że jego bandera  pod 
angielską zawieszona, domaga się gwałtownie, 
żeby  ją natychmiast zdjęto. Nikomu cflła ta 
spraw a nie była wiadom a, aż teraz dopiero Sir 
Stratford Canning uie wiedzieć po co i na co,
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opierając się na bredniach pospólstwa, u Pana 
Tatow a o zadośćuczynienie za obelgę w yrzą­
dzoną banderze angielskiej się upominał, oświad­
czając, ze ją zdarto , nogami zdeptano i spluga- 
wiono. P. Tyto w bada oficera; ten ręczy swo- 
jćrn słowem honoru, ze się bandery ani tknię­
to , a tem mniej ją znieważono. Ale Sir Strat­
ford ma sposoby, aby  oficerowi rossyjskierau 
kłamstwo zadae. Zwołuje osadę parostatku tu- 
reckiego do swego hotelu, spisuje protokuły 
i rozumie, że naprzeciw uroczystej deklaracyi 
Pana Tytowa i słowa houoru oficera rossyj- 
skiego stawić może zeznanie maszynisty angiel­
skiego i kilku żołnierzy tureckich. Tak tedy 
z zupełnie błachego pow odu, dla wierutnego 
kłamstwa, powstało nieporozumienie stanowią­
ce teraz przedmiot rozmów po wszystkich skle­
pach Galaty. W yznać trzeba, ze reprezen­
tant Anglii do najdziwaczniejszych dyplomatów 
należy.

Xięstwa iiaddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k  i e j ,  dnia 24. Lipca.

Znany z zasług swych około Serbii dawniej­
szy wiceprezydent senatu serbskiego, p. Stojan 
Simitsz, usunąwszy się na czas niejaki od za­
trudnień rządowych, mianowany został obecnie 
rzeczywistym prezydentem najwyższego kolle- 
giurn tego. Zaręczają, źe pan Simitsz wzbra­
niał się upornie przyjąć godność tę , i że to 
tylko pod dwoma uczynił w arunkam i, fyczą- 
cemi się stanowiska brata jego, teraźniejszego 
ministra spraw zewnętrznych, pana A. Simitsz, 
k tóre  on uważa za niezgodne ze stanowiskiem 
swojem, i przyszłego udziału księcia w rządach 
państwa. O badw a warunki przyjęte zostały 
przez księcia i mówią, że A. Simitsz ma znów 
objąć godność pełnomocnika serbskiego przy 
porcie. Nowy zamach na spokojność kra- 
jową uśmierzony został w samym zarodzie. 
O koło 50  osób , powiększej części z wojska 
regularnego wskutek tego aresztowanych zostało.

Rozmaite wiadomości.

Z 1 o z n a n i a .  — » Tygodnika literackiego* 
wyszedł Nr. 1 8 ., zawiera: O  pomnikach po­
gańskich w Gnieźnie T. W olańskiego. —  K ry­
tyka. (Rok 1843 . pod względem oświaty prze­
mysłu , wypadków czasowych,) przez A. Mos- 
bachu (d o k .)  — Korrespondeucya z Krakowa 
( O  towarzystwie wstrzemięźliwości w  Krako­
wie.) (ciąg dalszy).

"Dziepuika domowego^ wyszedł Nr, 
16. i zawiera: Artykuł wstępny (o sposobach 
pomocnych do pisania choć nie ozdobnie, to

dobrze). —  P ieśń  smutku (ciąg dalszy). —
O  Stowarzyszeniach (dokończenie) Rozma-
ilości, mody i objaśnienie rycin.

W  numerze 183. tutejszej n i e m i e c k i e j  
gazety jakiś pan K o w a l s k i  ze Śremu w opi­
sie uroczystości odbytej w wspomnionem mie­
ście z powodu szczęśliwego ocalenia NN. Pań­
stwa, wyraża między innemi, »iżby to wielką 
dla kraju było pociechą, g d y b y  się przez ro­
dowód albo drzewo jakie genealogiczne d o ­
w i e ś ć  d a ł o ,  źe królobójca Tschech jest Cze­
chem* —  a w numerze 184. tegoż pisma do­
nosząc pow tórnie, obszerniej o tymże obcho­
dzie, już z p e w n o ś c i ą  głosi, że tak niecne­
go czynu żaden Niemiec dopuścić się nie mógł, 
tylko człowiek, którego gniazdo w l a s a c h  c z e ­
s k i c h  się znajduje. Rzuciwszy następnie o- 
kiem nie koniecznie przychyliłem na Czechy, 
pow iada, że wszystkich patryotów pruskich to  
p r z e k o n a n i e  pocieszać powinno, że zbro­
dniarz n i e  j e s t  plemienia niemieckiego. — R a­
dzilibyśmy wszelako panu Kowalskiemu, na- 
sam przód, żeby , nim genealogia winowajcy 
nie będzie światu ogłoszoną, p r z e k o n a n i e  
to swoje nieco poskromił. Jeżeli bowiem do­
mysł swój ua tein op iera , że w nazwisku tem 
zgłoski Tsch — (C z )  — są połączone, tedy 
temze samem prawem sławny filolog T s c h u -  
c k e ,  znany T s c h i r n e r  ild. za Czechów po- 
winiliby być poczytyw ani, a tych jednak Nie­
mcy zapewne by  Czechom nie ustąpili. Jeżeli 
zaś Tschech dla tego ma być Czechem, ponie­
waż nazwisko jego przypadkow o z mianem kra­
ju się zgadza, toby p. Kowalski podług tejże 
analogii każdego Niemca, który się zowie 
P o h l ,  ogłosiłby Polakiem , a gdyby zbroduię 
jaką popełnił jaki Oesterreich (że zaś jest taka 
a do tego jeszcze znakomita rodzina pruska, do­
brze nam wiadomo) w oczach pana Kowalskie­
go byłby  niechybnie A u s t r y a k i e m .  G dy­
b y  rzecz sama nie była tak smutna a oraz tak 
wielkiej dla Niemców w agi, powiedzielibyśmy 
risum tenealis, amici. —  Tymczasem czekajmy 
w ypadku, czy i o ile się Niemcom uda zbro­
dnię tę zwalić na szczep słowiański; w każdym 
razie zaś, gdyby nawet nie był Prusakiem, 
gdyby nawet nie by ł synem pastora ewanieli- 
ckie0°  w Szląsku, co jednak już teraz p o ­
w s z e c h n i e  wiadomo, odwołalibyśmy się do 
artykułu gazety akwizgrańskiej w tymże nume­
rze (184.) gazety tutejszej niemieckiej, umie­
szczonego , który niechaj pan Kowalski z swo­
im porównać raczy.
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żfe stanowiska je j  udziału w dziejach postępują­
cej ludzkości skreślona, w Jubileuszowym. M i­
kołaja Kopernika roku 1843., przez Adryana  
Krzyżanowskiego, Dr. F i l ,  P ro f. Em. b. Kr. Al.

Uniwersytetu, w Warszawie 1844.
(Dokończenie.)

T ylko  ówczesna ciemnota zaczarowanej p rze­
szłości mogła książkę z kawałkami rzadko  gdzie 
niegdzie rażącemi, taką jak ten jezuicki J u b i ­
leuszow y kalendarz, chw ytać z podziwnem z a ­
jęciem. " W  harmonijnym odgłosie uczuć rodu  
ludzkiego , mówi dalej P. K rzyżanow ski,  sło­
w o W s c h ó d  miało od wieków uroczą należne­
go sobie nabożeństwa świątynię, —  dla tego źe 
księga natury  wskazuje na północnym  wscho­
dzie kolebkę rodu  ludzkiego miało w yjść d łu ­
go zapow iadane,  w końcu zaś wyszło i po ca­
łej ziemi rozległo się słowo p raw d y  i zbawienia. 
G d y b y  tedy  nie nieszczęśliwe na drodze pod­
bo jów  skażenie natury  ludzkiej ,  W s c h ó d  dzie- 
r z v łb v  dziś ber ło  oświecenia. Mimo to ,  dziś 
jeszcze od krańców europejskiego zachodu ,  od  
ujścia Tagu mianowicie, w ędru jąc  przez kilka 
set mil ku W s c h o d o w i , trafialibyśmy na coraz 
w yższy  szczebel oświecenia: nadto w ędrow nik  
szesnastego w ieku b y łb y  trafił na w yższy  z tych 
szczeblów w tym kraju ,  z którego łona wyszedł 
K opern ik  i Modrzewski.  Ale chciało żałosne 
przeznaczenie aby  w tym właśnie wieku p rzy­
szli do naszej ziemi Jezu ic i ,  aby  u  nas jęli spy ­
chać oświecenie z owego szczebla najwyższego 
na najniższy, a b y  ostatecznie swem tak zgub­
iłem a długowiecznem powołaniem i wpływem 
nie dopuścili W sch o d o w i zajaśnieć na nowo 
swem dawuem światłem, a fenixowi półuocno 
wschodnich patryarchów  ludzkiego plemienia 
odrodzić się ze swych popiołów. Ludzie  tylko, 
lecz nie n a ro d y ,  błądzą ]ub grzeszą.«

T a ostatnia szczególnie zasada p rzyw iodła  
szanownego autora do popełnienia ważnej jednej 
Usterki, k tó ra ,  gdyby  w systematyczniejszym 
biegu dzieła dowodniej p rzeprow adzona, b y ła ­
b y  mogła posłużyć na obalenie pierwotnej myśli, 
Jaką sobie p rzy  rozpoczęciu tej p racy  zamie­
rzył. Starając się bowiem na poparcie owej 
Zasady bez ustanku nowe przytaczać fakta poje­
d y n cz e ,  w których  grzechy l u d z i  nie n a r o -  
d u , przyczyniły  się do nieszczęść jakie ten osta- 
*'ii spo tka ły ,  kończy  na tem , iż z kolei wy- 
" m d tsz y  szaleństwa jednych po drugich, nie 
spostrzega się, że wszystkie c z ę ś c i  wykazał, 
z tórycb c a ł o ś ć  jest złożoną. Nic Krolowie, 
-tórz.' uajmniej w  tern przewinili,  i i  jch wła- 
za tak srodze b y w a ła  ścieśnioną, ale ścieśnia­

jący tęż władzę, ale dumne W ojew odów  i Sta­
rostów pokolenie, (a któż prócz nich natenczas 
wchodził do składu narodu?) były zgubą insly- 
tucyi, i tak już najzupełniej przez Jezuitów do 
upadku zbliżonej. W  ogromnym przestworze 
tej niezaprzeczonej prawdy tonie sprzeczne za­
łożenie autora, jak łąka zalana falami wezbra­
nej rzeczki, przeznaczonej tylko na użyźnie­
nie jej.

Katastrofa Toruńska z 1 7 2 4 .  roku  i spraw a 
Lyszczyńskiego za ateuszoslwo 1 6 8 9 .  ro k u  
w  W a rsza w ie  straconego, smutne stanowią epi­
z o d y  w tak uorganizowanej polemice h is to rycz­
nej. Kilka niedokładności w tym ostatnim zw ła­
szcza przedmiocie, jakkolwiek najobszerniej 
i w  dopełnieniach jeszcze ze wzorową sumien­
nością obrob ionym , każe się domyśleć , że z li­
cznych źródeł tejże treści,  nie wszystkie zaró­
w no przez autora b y ły  zgłębiane; czynimy tu 
ty lko  napom knięc ie ,  dalszy w ykaz  uczeusze’j 
i w naukowem  wyłączoie piśmie umieszczonej 
zostawiając recenzyi. W s z a k ż e  tu n iepodobna 
nam w zupeluem przeminąć milczeniu napaść j a ­
ką w  porów naniu  ze zgubną ateuszów i pantei- 
s tów nauką do dzisiejszej filozofii niemieckiej, 
mianowicie zaś do Hegla i jego zwolenników 
P an  Krzyżanowski dopuszcza. Dalekienń j e ­
steśmy od chęci bronienia nauk i ,  k tó raby  n a  
przekor wszelkiej pozytywności w  religii obalić 
przedsiębrała historyczność Najświętszej W i a r y  
C hrystusowej; — ale nigdy na to nic pozwolimy, 
iżby  ktokolwiek w najfałszywszem w ystawiając 
świetle cały układ  Heglowski, co do p ie rw o ­
tnych jego zasad i co do zasad,  jakie w  logi- 
cznem powiązaniu w yprow adzać  z niego należy, 
w umyślny niejako b łąd  w prow adzał publicz­
ność. P raw da że w biegłego czytelnika po ję ­
ciu ,  takową napaść bez wątpienia znakomicie 
osłabi ź ród ło ,  z jakiego, według własnego p rzy­
znan ia ,  czerpał Pan  K rzyżanow ski: autorowie 
francuzcy nie koniecznie wielką stanowią po- 
wagę w przedmiotach teorycznej w iedzy ogól­
nej. D la  tego to w  gruncie nie bardzo trosz­
czym y się o złowieszczą przepowiednię autora, 
że filozofia niemiecka, gdy  podobnie jak  kiedyś 
scholastyczua, weszła w  związek z teologią, 
bydź  może iż z czasem dozna takiego samego 
losu ,  jakiego scholastyczua doznała!

Nie tyle zresztą szczęśliwym ile w swej świę­
tej wojnie przeciwko Jezuitom, był autor w 
dowodach jako w  Polsce nie panował fcudalizm; 
trudno odeprzeć zasadę, za którą walczy do­
świadczenie ubiegłych wieków. Toczył bez 
ustanku ten robak całą budowę wewuętrzuą kra­
ju :  ani się nie spodziano, że kiedyś kto w jego
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powstanie obronie. Wszakże tak samo, jak 
wedle zdania autora ludzie tylko grzeszą, nigdy 
zaś ludzkość ni narody, tak tez i pojedyncze 
usterki w jego zapatrywaniach historycznych
nie są usterką dzieła, które najzupełniejszy nasz 
zjednało sobie szacunek. Któż przy tak nie­
zmiernej obfitości inateryalów zaprzeczy, że 
niepodobna było uchronić się od stronuości, ze 
zbj'tniego nieraz zaufania w jednorodne zródlo 
powstałej? Ogół zasługuje na uwielbienie ka­
żdego, kogokolwiek nie zraża piękna owa d e ­
wiza autora: »Daui chwałę B o g u ,  prawdę po­
wiem, niech boli jak chce!« Rien n’est beau 
que le vrai; le vrai seul est aimable. O  roz­
prawach względem Kopernika nic nie wspomi­
namy: dostatecznie już powszechność wielką ich 
oceniła zaletę. Poczciwym zamiarom cześć —  
a wykonaniu chwała? F. H. L.

W  księgarni J. K. Z u p a  risk i eg o wyszły 
dzieła:

I. Pieśni ludu Nadniemeńskiego;
II. Rozbiory dziel Lelewela;

uprasza się szanownych prenumeratorów o ode­
branie ostatniego.

OBW IESZCZĘ ME.
Lokato na wyszynk Grodziskiego piw a, a 

mianowicie znajdujące się pod tutejszym Ratu­
szem sklepy, Geltą zwane, i izba wraz z skle­
pem. kratką Zwana, znajdująca się w budynku 
wagi miejskiej, na trzy następne lata od 1. Pa­
ździernika r b. aź dotąd roku 1847. publicznie 
najwięcej dającemu wydzierżawione być mają, 
Tym końcem wyznaczony został termin na Ra­
t u s z u  na
d z i e ń  27. m. n a s t .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l l s t e j  
przed Sekretarzem miejskim Z e b e ,  na k tóry  
niniejsze® chęć dzierżawienia mających wzy­
wamy. W arunki mogą być w Registraturze 
naszej przejrzane.

Poznań, dnia 30. Lipca 1814.
M a g i s t r a t .

Na dobrach C z a c h o r o w i e  w pow. Krob- 
skim, departamencie Poznańskim położony chr 
umieszczona jest w Rubr. III, pod Nrem. 1. pro- 
testacya dla J a n a  S t r a c h  o w s k i e g o ,  na mo­
cy' cessyi matki jego J o z e f a t y  z C h l e b o w -  
s k i c h  S t r a c h o w s k i e j ,  zeznanej w Grodzie 
Kaliskim dnia 28. Sierpnia 1789. r. względem 
summy 333 Tal. 10 sgr. w dekrecie potioritatis 
z dnia 11. Lipca r. 1774. przysądzonej, wraz 
z prowizyą ud tdferum ta n tu m . Pretensya ta 
ze strony dziedziców dóbr C z a c h o r o w a  za­
przeczoną została; prawne kroki względem usu­
nięcia jej jednakże dotąd nie były przedsięwzię­
te,  gdvz pobyt J a n a  S t r a c h o w s k i e ^ o  nie 
wiadomy. W  roku 1798. iniał swe zamfeszka 
nie w G r  o n o  w ie  pod Sieradzem. W z y wa sj(  ̂
teraz rzeczony J an  S t r a c h  o w s k i ,  jego spad­

kobiercy lub prawnabywcy, aby się w  prze­
ciągu czterech tygodni w biórze P a w i a  G r e ­
g o r a ,  Kommissarza sprawiedliwości w Poznaniu 
na placu Wilhelinowskim pod Nrem. 16. zgło­
sili i prawa swe wykazali, gdyż inaczej w yw o­
łanie sądowe w wspomnionej protestacyi celem 
uzyskania wyroku prekluzyjnego nastąpi.

Poskromiciel dzi­
kich zwierząt S e n -  
t e n a  c donosi niniej- 
sze'm najuniżeniej: że 
w mieście tutejsze® 
tylko do poniedział­
ku, dnia 12. m.b. po ­

pisywać się będzie w uśmierzaniu dzikich zwie­
rząt; w dniu tym menażerya jego po raz ostatni 
pokazywaną będzie.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 6. Sierpnia 1844.

S to ­ N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 1 ^ 101? 1014
O bligi premiów handlu morsk. 1 — 90 i
Oldigi 31arcbii Klekt. i N ow ej ■Ą 1004 ____

O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3% 101' __
G dańska w T. . 48

Listy zastawne Prnss. Zachód. 3*. 1014 1004
.  » AV. X P oznausk . 4 1044 104

» dito 35, 99? 994» » P russ . W schód. _ 10-3
» P o m o rsk ie . . . 3(, 1014 _

» -  M arch. E lek.iN . 3 1, 1014 --
» » Szląskie . . . . 31, — 1001

F ry d ry c h s ilo ry ......................... i ' 134
Inne monety zło te  po 5 tal. . ___ 1 4

4
1 If

D isc o n to ...................................... — 3 4
A k c j e

D rogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 1644 1634
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 1033
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 191 _,

Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 1044 _ _

D rog i żel. Berl.-Anhaltskiej . ___ 153 _
O bligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 10.34
D rogi zel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 904 894
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 99;
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 764 754Obligi upierw . R eńskie . . . . 4 984

» od rządu garantowane. 31 ___ 96?
D rog i żel. Berlinsko-Frankfort. 5 1434
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 103* 102J
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 115

dito Lit. Ii.. — 1074
» - Berl.-Szcz. LU. A . i B. — P20" .
« > - M agdeb -Halberst 4 115 __

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 1074
Obligi upierw. W rnc . Nzw.-Fr 4 103
D r. że l. Boun-Knlońskiej . 4 1314 ___ .

C e n y  t n r g u n e
w mieście

Dnia 7. Sierpnia 
1844. r.

P o z n a n i u . T.i
od

f-n. Tal
do
• ser fen

Pszenicy szefel . . . 1 19 1 20 ____,
Zyta . dt. , . . . . 1 1 1 1 6
Jęczmienia dt......................... ____ 22 - _ 23
O w sa  . dt........................... _ 17 6 ____ 18 6
Tatarki d t ...................... 26 --- ____ 28 ____ _
G rochu  . dt. . . . . . 1 l - 1 3 —
Zierniaków dt . • — 13 ____ 14 —
Siana cetriar . . . -. • — 21 ___ — 24 6
Słorriv k o p a ........................... 4 10 ------ 4 15 —
Masła garniec . . . . . 1 — 1, 121—


